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Ażeby. wystąpienie 'nasże vw całości 0dpo- 


: N ze 
Czemu mamy świętować Iker temu znaczeniu święta majowego, AH 
$ i winniśmy. . wszyscy należycie. zdawać: sobie 
w dniu tgo Maj a? sprawę 4! tego. 0: coinamyw:dnin-tymiehodz:! 
i jakich rezultatów po nim spodziewać Sie 
możemy. i 

Więc” przedewszystkiem pamiętać należy o 
tem że « święto majowe nie jest zwykłym 
strejkiem. Na strejk mamy dosyć okazyi v 
ciągu całego roku, często z daleko większymi 
widokami na powodzenie, niżby to mogło na- 
stąpićó w dniu 1 Maja, kiedy rząd ze szczególna, 
uwagą. śledzi, za /każdem: poruszeniem naszem 
i stara się w, zarodku zgnębić wszelką próbę 
oporu. (W.takich warunkach i strejk nie o- 
siąga swego skutku i święto majowe traci na 
swej. doniosłości, nię' wiadomo bowiem, 0 ©0 
właściwie robotnikom chodziło, czy o wspólne 
wystąpienie 2 całym światem robotniczym w 
imię swych interesów klasowych czy też tylko 
o uzyskanie jakiegoś ustępstwa specyalnie dla 
siebie, w swojej. fabryce lub warsztacie. 

Ale: przypuśćmy nawet, że strejkujący do- 
pną. swego i fabrykant zadośćuczyni postawio- 
nemu przez nich żądaniu. i: W jakiem: położe- 
niu: znajdą się wtedy oni? Wrócą zaraz do 
roboty: += to towarzysze 'z innych fabryk z 
eałą słusznością będą mogli im powiedzieć, że 
dła jednej uzyskanej ulgi wyparli się oni so- 


oma saanane seeen 


U IGM Oi 
SBunwszt MAJA jest dniem proletaryn- 
szy.. Pozostałe dnie roku — dnie przeklęte 
-— należą do kapitalistów. Słowa te, wypo- 
wiedziane przeż towarzysza Guesde'a w naszej 
zeszłorocznej « Pamiątce majowej», najlepiej 
przedstawiają to. szczególne znaczenie, . jakie 
dzień 1 Maja ma dla nas robotników, żyjących 
pod jarzmem moskiewskiego cara. 

Wohec zupełnego braku u nas swobód, po- 
litycznych porzucenie pracy w dniu.] Maja 
razema z robotnikami, całego świata, cywilizo- 
wanego jest. jak dotąd, jedynym środkiem 
jawnego wykazania naszego niezadowolenia z 
dzisiejszego stanu rzeczy... Przez cały rok, rząd 
i kapitaliści mogą spokojnie korzystać z owo- 
ców naszej pracy łudząc się nadzieją, żę dłu- 
goletnia niewola i nędza na tyle nas zgnębiły, 
iż nigdy. myśl oporu i chęć walki nię ogaznie 
całych mas robotniczych i wiecznie na nich 
harować będziemy, jak dawniej chłopi pań- 
szczyzniani. W dniu 1 Maja puste fabryki i 
warsztaty powiedzą im, że tak nie jest, że pa- 
mimo wszystkich krępujących nas więzów nie 
staliśmy się bezdusznem narzędziem roboczem, 
lecz żyjemy życiem ludzi przejętych poczu- |-lidarności. z ogółem: robotników świętujących 
ciem swej godności, zdolnych nie tylko my- |-przez: cały dzień 1 Maja. Nie wrócą” zaraz 
śleć o swych potrzebach, ale i walczyć o nie. | — to ma/drugi dzień będą musieli wznowić 

Głuchy pomruk niezadowolenia, pojedyńcze | walkę:o toż samo, boć fabrykant wobec nie- 
utarezki z tabrykantami nie wystarczają. Do | stawienia się robotników do pracy cofnie obie- 
mózgów naszych wrogów trzeba przemawiać | cańe hstępstwo i czekać będzie, aż mu 10bo- 
dobitniej: jawnie i całą masą, a to: właśnie | tnicy znowu na pięty nasiądą. 
zrobić możemy. przez jednodniowe powszechne Wszystko to przemawia stanowczo przeciw 
zawieszenie pracy w dnin 1 Maja.  Ponsimo | łączeniu święta. majowego ze zwykłym strej- 
całorocznych. zapewnień. wrogów naszych, że | kieme" "Mamy z przeszłości niejeden: dowód, że 
kwestyi robotniczej, pod knutem cara; niema, | takie "właśnie traktowanie święta majowego 
w dnin 1 Maja zmuszamy ich o nas mówić | osłabiało” tylko: jego znaczenie i w rezultacie 
i o nas myśleć -- i dlatego dzień, ten jest | powodowało zniechęcenie + uwykły skutek 
dniem naszym, dniem robotników. | każdego źle obmyślonego i nieudanego: kroku. 
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waniami całego proletarvatu obalony 


i zacieśnić węzły braterstwa Jadów w walce 
o sprawiedliwy porządek na świecie. 


Dalej, w dniu °t- Maja chodżi nam 6*wvpo- 
wiedzenie naszyołr żądań; żądań catej klasy 
róbotniczej: Tu "więc mamy na celi ogólne 
potrzeby, wspólne wszystkim robotnikom wida- 


łej Polsce. oq al 
Więc naprzód chodzi nam o skróceni 


te 


wypoczynek, | rozrywkę i oświatę wzajenna to 


największa * plaga naszego” życia. Dłatega: to | 
celem naszym sjest uzyskać 8-godzinny dzień | 
roboczy. "zabezpieczony: prawem, ażeby: żaden 
fabrykant nie mógł nikogo dłużej zatrudniać. 

Brak swobód politycznych ‘i dzikie panowa-| 
nie rządu moskiewskiego — to druga: bołątzka | 
nasza, tem'boleśhiejsza, że jest-przyćzyną 'sfió-| 
tęgówahego 1 mas' wyzysku /i ucisku, jakiego 


samaj. 9 Nie mimy żadnych praw, które: by 
„ pozwalały mam 'jakkolwiek' bronić się: przeciw 


wyzyskówi: Zakładanie kas oporn("żwiązków 
fachowych, stowmtzyszeń, wydawanie własnych 
gazet. publiczne źbieranie się| —— wszystko to. 
jest nany wzbronione, w dodatku rząd! móśkie- 
wski zawziął się ma nas, jako: na połakówy i, 
wszelkimi sbodkami stara się kraj nasz zrusy- 


fikować, aby:zwolna przęrobić nas nu moskali. 
Wszystko: te” usunąć —' to najświętszy” nasz 
obowiązek; pierwszy warunek naszego wyzwo- 
lenia" Piw walce'tej celem naszym jest oczy- 
szeząć kraj od najazdu moskiewskiego i 'zdo- 
być: Niepodległą* Rzeczpospolitą, opaftą na za- 


sadach «demokratycznych ' to jest zapewniającą 


swobody polityczne. i 
- Wreszcie: wystąpienie nasze w dniu 1 Maja 
stanowić ma protest przeciwko całemu dzisiej- 
szemu systemowi wyzysku, który naszą pracą 
zbogaca nieliczną klasę kapitalistów. Tym ha- 
niebnym stosunkom przeciwstawimy: nasz: cel 
ostateczny m=i ustrój socyalistyczny, oparty na 
wspólnej. własności środków produkcyi. 

O to walczymy w dnia 1 Maja Jedyny 
to nasz dzień w roku, kiedy możemy dać wy- 


robotnikom wszystkie potrzebne int prawa i 


raz wszystkim swoim pragnieniom, i choć mil- 


Ni opr > na >» RORÓWNTK" | A BARNI hi o 


być 
może qdzisiejszy , ustrój. rkąpitalistyęzny: 4 Zas; 
wieszeńie' pracy w dhiu 1 Maja we wszystkich 
krajach jednocześnie ma właśnie stwierdzić 
ten. międzynarodowy | charsktet naszego ruchu 


dnia LUNA 
roboczego, / brak; bowiem -wolhego' czasu na | 


Już” nigdzie więcej w Europie robotnicy "nie 


O cóż więc nam w dniu 1 Maja chodzić  czącem wystąpienie nasze będzie, rząd i kapi- 
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ści wie 


eć.„będą „dobrze, o u. idzie: 


; | celów, tem skorsi 
y i wi 7 jejedna 
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W. życia ludzkości bywają chwile, 
„Które ua długo 'stają się pamiętne, 
albowiem są to chwile, kiedy. się 
882  obudza sumienie ludowe, szukając 
drogi wyjścia z niesprawiedliwego urządzenia 
społecznego. Nie zawszć” okoliczności tak się 
układają, by nowa sprawiedliwa myśl „wyszła 
zwycięsko z wałki! Do zwycięstwa potrzeba, 
aby wypadki” dojrzały “to jést dby była po- 
wsżęchna' świadomość i słbl po strónie wal- 
czących - zł” śpittwiedliwość,*" Alć" 1 przegrana 
'może sttnowić zdobycz i 0ta bowiem jest no- 
wem” światłóm, nowym dowodeni, że znajdą 
się" mdzie i siły, by” ża, prawdę walczyć i 
sprawiedłiwości stę: dobijać. 910000 
"Wieki ucisku'i gwałtu "leża „ciężkiem Brze- 
mienien? na życiu ludów. Despotyzm i nędza 
odebrały” łudówi Samodzielność i sprężystość 
myśli. "Położerić ludu" jest tak okropńóm, ze 
"rządzące klasy móżą się Mdzić, iż nię nie be- 
dzie w stanie obtidżić Mas pracujących z ich 
pokornie "znosżonej. niewoli. Ale własnie w 
tem leży PAEA ną lepszą przyszłość, 
że rachuby' wyżyskiwaczy pod tym względem 
są mylne. ° Pomimo uciskn, pomimo ciemnoty, 
pomimo 'nędży, %_ jakiej” lud! pracujący jest 
pogrążony, następują chwile; w którvch budzi 
się on. do życia, zrzuća ktępujace go kajdany 
i idzie na pole walki jik bohater, który umie 
zginąć lub źwytiężęćć Zwyciężyć jednak nie 
zawsze może, R zginąć lùd“ nie zginie. Jak 
słońce ' codziennie wschodzi, pomimo że pół 
doby wydaje się nam, jakoby zniknęło na za- 
wsze, tak i lud dziś pobity występuje jutro 
z nową siłą, z nową energia, aż nareszcie zdo- 
bywa sobie swe'prawa. Przed zwycięstwem 
ostatecznem mamy zatem cały szereg starć, 
z których choć zwyciężeni przez przeważu4 
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formie: rządu  rósk coraz bardziej”i wyboty 


1869 -r.- pokazały, / że Judność Paryża w:stvej | 


większości, jest rępublikańską. wrogo nastrojer: 
ną, względem: cesarstwa, | W: cehi „ratowania 
dynastyi Napoleon LI zdecydował się wywołać 
wojnę z. Prusami, licząc -nasto «że i rozbudzony, 
nią szowiniza narodowy: -zaprzątmie: umysły. 


ludu franeuskiego i odwróci jego uwagą Jod | 
walki z rządem, a: zwycięstwo: nad Prusami | 


vtóezy -dlynastyę nowym. blaskiem i utrwali 
jeji panowanie we 'Franeyi. "Rachuba ta /za- 
wiodła; wojska źleskanmione, źle dowodzone, 


niechętne, zostały: pobite i 2 września. 1870 r | 
pod Sedanem. Napoleon: ze swoją stutysięczną | 


armią dostał się do. niewoliypruskiej. W dwa 
dni: potem lud paryski „zdetronizował cesarz 
i ogłosił. rzeczpospoljtąc «+. l vis 

U steru władzy stanął izd: burżuazyjny, 
który wkrótce okazał się niewiele łepszym od 
napoleońskiego. + Wszystkie: dawne nadużycia 
zostały zachowane, jenerałowie dałej zdradźali 
swój: kraj,! liweranci okradali" skarb, «a klasa 
rządząca — burźnazya więcej miała na wzęlę- 
dzie powrót do codziennych geszeftów, do han- 
dlu'i wyzyskiwania robotników, niż! obrónę 
kraju od najazdu; chodziło jej przelewszy- 
stkiem o okiełznanie rewolucyi i zatrzymanie 
budzącego się życia mas dudowyeh. Wobec 
tego nowy rząd: burżuazyjny myślał tylko 0 
jaknajspieszniejszem zawarciu pokoju, choćby 
kosztem największego” uniżenia HFrancyi. { Dla 
tego też: Francya musiała przegrywać: w sty* 
czniu 1871 r. następuje kapitulacya Paryża, 
w lutym zawarcie: bańbiącego pokoju, który 
oddał Prusom dwie prowincye i 5 miliardów 
franków. . 

Wtedy lug paryski ostatecznie się przeko- 
nał, że rząd burżuszyjny, któremu on powie» 
rzył obronę kraju od najazdu, zdradził go. 
I zawrzały gniewem szeregi ludowe, opozycya 


przeciwko rządom bwźżnazyjnym z dhia na j 


dzień poczęła wzrastać. A tymczasem birżu- 
nzya kuła mową zdradę. Chciała cna nawró- 
cić Francyę do dawnej niewołi królewskiej. 
bo silna władza monarchiczna dawała jej wię- 
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nie. PORRA SPA 
było przeszkodę, usunąć, lud Toz- 


 kradły, się, do armat, anal zelędwo, pigge 
4 W 

amat, i 

i wjednej ‘diwali, ftuny ludzi, wysypały na ulicę, 
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odezwa 
Centralnego Komitetu z„dnia, A8ego; marca zi 
widząc „klęski i zdrady „klas panujących. zro- 
zumieli, „że „wybiła | godzina, w, której MUSZ, 
być.; zbawcaini, kraju, ująwszy IW swe. własno 
ręce „ster. spraw. „publicznych ..„; <Arozumieli 
oni. że mają najświętszy obowiązek ii bezwa- 
runkowe prawo. by stać się panami własnego 
losu i wziąć władzę w.swe ręce»: obu. 
'Poskilku dniach w Paryżu. ostatecznie: za- 
panowała. rewolucya i przystąpione: do: wybo- 
rów rządu paryskiego. Dnia 28-go marea 
Komuna została urzędownie Jogłoszongąisi Od- 
było się: <to „na placu przed ratuszem. w. obe- 
cności batalionów gwardyi narodowej i niezli- 
czonych tłumów ludu. . <Gdy skończono /czy- 
tanie nazwisk wybranych członków nowego 
rządu: +=. pisze: naoczny świadek tej chwili — 
z tłumu rozległ się jeden okrzyk, 'streszezający 
w. sobie cate, życie 200: tysięcy, piersi : Niech 
żyje „Komuna! Czapki wznosiły się w, górę 
na. bagnetach, chorągwie powiewatysii, Waw- 
knaeli, na dachach / tysiące; rąk machały ehu- 
stkami,  Wystrzały armatnie, muzyka, trąby, 
hębny: zlewały się w. jedwą potężną harmonię. 
Serca. Moszystkich  drżały, oczy napełnialy się 
lamið. < Wybrano; swój własny, rząd, aząd 
rewolucyjny. Robotnicy i skromni pracowai- 
| cy stanowili rząd Komuny paryskiej, 
Już ta sama okoliczność wystarcza, by Komu- 
na była dla nas ważną uroczystością; z. chwalą 
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bowiem. w której lud się'nie zgadza, by pano- 
z tą chwiłą Zaczyna 


wie stanowili rząd, —— 
iy i) y (26 M 5 
się dla mas praeująćych nowe życie. 


Co zrobił rząd robotniczy kómuny paryskiej? 
Czy dokonał oń rewolucyi socyalnej ? * Nief 
Dlatego, by urządzać. społeczeństwo — trźeba 


mięć. wólną chwilę, trzeba mieć spokój, ù nie 
wojnę ż wrogiem. Komufia miusiała przedć- 


wszystkiem walczyć” i dobijać" się możhośći 12 


stnienia. Dalej ladnożć Paryża a temibardzśej 


całej Frańcyi nie była przygotowana da zmia 
ustróju społócznego. 


się, jeszeże wahało 1 było dietaz kulą ti Hop 
rówoltęfi. ió nie zr 
stkiego, to` urz dwiodła ona, że” minia ‘Ha 
nici] dobiobyt , u pracującego i jego intos 
rosę. . W któtkim Artykule nie Hiożeńt pix 
sad całej liistoryt "tego" atnogo i Wielki cą 
powstania, wspomnimy tylko o tych reformach, 
które Komuńa starała się przeprowadzić. 
Zakaz nocnej róboty tak sżkodliwej dla żdróż 
wia, dostarczenie pracy, uregulowanie płacy 
robotniczej FAY enie kas' zaponóg, zającie 
prze% państwo fa] tyk, właściciele których, 6- 
pierając się robotnikom, | tttządzają bezrobocia 
-— wszystkie te reforiny miały. być wstępem 
do zorganizowania pracy: W tódatki trzeba 
nie zapominać i o'tem,. że Konńtna miała za 
zadanie! spiężyście prowadzić całą aministra- 
czę: PugŻa. "I prówadziła ję dna dzielnie 2 
pońtińro że znajdowała się naprzeciwko wroga 
silnego i mającego wojska, pomimo że ekty 
rząd składał się z robotników. - Robotnik Theis 
prowadził świetnie: mitistorynm póczty, inni 
załatwiali wio mniej dzielnie pozostałe potrzeby 
nowopowstałego / paryskiego państwa robotni+ 
CGB Om BIL AŁĘTBĄ UDEST wò 
Nieliczne to były reformy, ale stanowiątone 
początek nowego życia, zycia, w Xtórem lud 
zamierza sam sobą rządzić. lua 
"Tymczasem wyzyskiwacze / zbiedli” apitie; 
by: zwyciężyć Paryż. "Na razie” rząd: burżuaż 
zyjny wypłoszohy z Paryża” nie wiedział co 
począć. Zwrócił się do prowińcyi, wołająć o 
pomoc przeciwko stolicy, lecz odpowiedziało 
mnu milczenie, a w większych miastach, jak 
Marsylia; Lyon, icorsz głośniej mówiono 6 
tem, by pójść za: przykładem Paryża. bawił 
wtedy burżuażyę jej zwycięzca -w wojnie -> 
cesarz niemiecki. / Widząc bówiemżó: lud pa- 
ryski może zwyciężyć 1 bojąc się by fódmuch 
swobody” nie zawiał z Franevi 1//do innych 
krajów; wypuścił on tysiące francuskich zot- 
nierzy, których zabrano do niewólić w ćzasje 
wojny. Woten sposób- rád burżaażyjwt otrzy- 
mał armię, z którą mógł jeż zdusić Komune. 
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"Zamało jeszcze była Wi 
domości wśród klasy robotniczej, a w dodśtkt 
w Komunie brał udział nie tylko prołótityat 
lecz i całe masy. dródbnomieszczaństwa; któró 


"Ale jët nie żrobiła Kómuna *szy1 


"W majn nastąpił upadek powstania. W 
walce z wrogiem” giną najlepsi, najszlache- 
tniejsi óbrońcy liidu. "Naresz(ie t Paryż żda 
byty został przez burżiazyę, która tydzień cały 
mordowała ludność robotniczą. Starcy, ko- 
biety i dzieci stali się ofiaratni jej zemsty. 
Niektórzy: 'óbliczają, że było “100.000 ' ofiar. 
Po- mordach nastąpiły sądy, skazujące na wież 
dha eiężkie róbótý tych, których los wybawił 
„ad śmierci ra placa boju. ' A uia0Fąc 
Obrońcy Komuny zostali wytiordówani pH 

| dlé: Korhuma "jeszcze: żyje. =» Wszystkie kady 
europejskie opamietająa tę walkę 1 umieją ja 
 czeići*" Jeszcze dziś w: Paryżu  wspotinienię 
 tejowalki wywółuje niejedną myśl, niejsdno 
| szybsze uderzenie serca. © W/dniw 18 marcu 
 rokothiey socyaliści świat: całego łączą sią ze 
j sobą w jednej myśli, «w ‘jednem "dążeniu, a 
| mianowicie” w "czei 'dła 'tój "sławnej walki z 
| przeszłości “iow. pracy dla wywołania nowej 
międzynarodowej 'rewolućyi w+ przyszłości. $: 
DOU nas /ze wspomnieniem tem łaczy” się: też 

paitięć o obficie przelej ktwi'polskiej, i po: 

lacy bowiem "tłumnie" wzięli udział w walce 


 proletaryatu' paryskiego, składając jeszcze jeden 


dówód, że: hasło, «za mitszą i waszą wolność !» 
nie darmo" widniało: ni sztańdsrach. powstań- 
eaych. "Że duzo ich było, “najlepiej dowodzi 
ta” okoliczność, 4i41pó' upadku: Kontuńg; w cza- 
sie "hanićbnej itzei majowćej,! w” oczath! roze 
wścieczonego żołdactwa' każdw) prawie polak 
wydawał. się podejrzanym. vAle' nazwiska nic- 
wielu znich pozostały, w dziejach, w najjaśniej 
wśród vnich*'promienicje nazwisko Jarosława 
Dąbrowskieżoy naczeliego wodza armii Komu- 
ny zginął: on w dn. 22 maja na barykadzie 
walcząc ało! ostatke»za spruwe, któej oddał 
wszfstkiessiływ o: iovassisb toro 
"Nad Komuny zaszła krwawe słońce? « Bus 
żuazya! chciała( ją! utopić w kałuży krwi, w 
mordzie i pożogachio Ciemna noc zaległa Pa- 
ryści/ bladem światłem oświecetwa twarze połei 
głych /obrońeów rewolucyi socyalnej: Alepo 
nocy: nastąpi zorzw! «uż dziś osiadła na gros 
bie Komuny: rosa: prześwieca rubinowem świad 
ttem 1" Jest to przedświt nawego życia; przed: 
świt. dla wszystkich ludów: europejskich. «My; 
którzy żyjemy wczasach tego przedświtu wol< 
ności i braterstwa, wspomnijmy naszych póle- 
głych braci, naszych męczenników. Zaczerś 
pnijmy w. tem: wspomnieniu: mworślnej shy i 
tej / walcezności, którą / hohaterowie: Kominy 
posiadali. > Bądźmy sjak oni gilni i waleczni — 
tylko: bydźmy: szczęśliwsi od wielo 4000 I 
Oddajmy zatem cześć zmarłym bojownikom 
w okrzyku::Niech żyje Komma | Przygotiy= 
my” się wreszcie» samiydo' walki podthasłem : 
Niech'żyje międzynarodowa pewalucya 
sócywlna!? ral: sassi A 
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Z fabryki Orthweina. W Nr. 16 naszego 
pisma piętnowaliśmy -zachowanie się- majstra 
toljana, który wzorując się na. urzędpikach 
moskiewskich bierze łapówki. od pracujących. 
U Goljana kto smaruje, ten jedzie. Od. ślu- 
sarza wziął 10 rs. więc go przyjął do roboty, 
a gdy na następny rok nie otrzymał od niego 
nowego prezentu, wyrzucił go na bruk. 
marz nowoprzyjęty jak mu dał walizo, warto- 
ści 30 rs, to go postawił do „roboty przy. 
stosniaszynie, gdzie zarabiał po 20 i więcej 
rubli na wypłatę; gdy zaś smarowania. nie, 
odnowił, musiał uciec, bo byłby zginął z głodu. 
Od tokarza Hermana otrzymał Goljan srebrną 
papierośnicę, to znowu jak mu się niektórzy 


złożyli na S$0-rublową kolebkę dla córeczki, 


zaraz postawil sma ujących ną. lepszą robotę, 
a storublowa łapa robi robotnika monterem. 
Ogólnem zaś prawem jest fuszerka: gdy się 
wejdzie do kuchni Goljana, to niczem jest 
sklep Brana. w porównaniu z bogactwem u- 
rządzenia khebni pana majstra, a wszystko to 
robione w fabryce darmo. 

Goljan dopuszcza się nawet zwyczajnej kra- 
dzieży. W dzień św. Karola sprowadziliśmy 
sobie na górą 100 osób sztof spirytusu — był 
to dzień imienin jednego z. robotników, lecz 

pan naczelnik» nam ją odebrał Myśleliśmy, 
że po skończonej robocie zagrabiona wódka 
będzie nam zwrócona, gdzie tam! Goljan u- 
rządził sobie stypę, bo raczył się kiłka dni ze 
swymi pomocnikami za nasze pieniądze. Sta- 
nowczo pomyśleć musimy 0 obronie przed ta- 
kim zdziercą, może jaka dotykalna nauczka 
zmusi Goljana zrozumieć, że ma do czynienia 
4 ludźmi. 


% * 

Z fabryki Konrada, Jarnuszkiewicza i $-ki. 
Majstrowie u nas tak podle obchodzą się z ro- 
botnikami, talk dokuczają w rozniaity sposób, 
iż sami: się spodziewają, że lada chwila, lada 
nieostrożny krok, a spotkać ich może czynna 
i sprawiedliwa kara ze strony robotników. 
Jeden właśnie z majstrów Jankowski, gdy wy- 
mawia któremu «z pracujących robotę, chcąc 
zabezpieczyć swoją. osobę od doraźnej kary, 
daje zwykle znać do cyrkułu, że mu grozi 
niebezpieczeństwo. 

Tak się też stało i 29 stycznia. - W mato- 
raearni jeden z robotników. otrzymał do ro- 
boty siatki nawpółzniszczone przez ogień i z 
powodu trudności takiej pracy zażądał pod- 
wyżki o parę kopiejek na sztuce. Jankowski 
za taką chardość» wymówił mu zaraz robotę 
i zatelefonował do policyi, że go robotnik chce 
zabić. 
aresztować i tak już pokrzywdzonego robotni- 
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Naturalnie przyszła polieya i chciała ; 
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ka. lecz to się nie. udało, gdyż towasdysza 
ujęli się za nim i policya odeszła z kwitkien:. 
Później robotnicy poszli z pokrzywdzonym d» 
cyrkułu, żeby dopilnować, by tam jakiego 
gwałtu nie popełniono. Komisarz wobec tylu 
świadków musiał być grzecznym 1 zapowie- 
dział tylko, że w razie gdyby Jankowskiemu 
się eo stało, to «wy bndietie otwieczat ». 
Fabry kant naturalnie. skorzystał z wtrącenia 
się policyi, bo obliczył robotnika, jak mu się 
spodobało, i w dodatku wydał mu takie wia- 


dectwo, z którem nie mógłby nigdzie dostać 
roboty. A gdy robotnik nie chciał przyjąć 


takiego świadectwa, z drwinami. powiedziano 
mu, żeby skarżył do sądu. 

Wiedzą łotry, że sprawiedliw ości w sądach 
carskich nie znajdziemy, lecz my wiemy, gdzie 
mamy jej szukać. ` A -czas już hy ba, byśmy 
nareszcie się porozamieli i wszyscy solidarnie 
zażądali spri awiedliw ości, 

Z fabryki Szlenkiera. Obcenie w fabryce 
jest dużo roboty, więc co środa i sobota od- 
bywa się przyjmowanie nowych robotnie. W 
oznaczone dnie zwykle przed bramą fabryki 
zbiera się kilkadziesiąt kobiet, a wybór między 
niemi czyni. kasyer: Laurysiewiez. « Przygląda 
się każdej, głośno robi uwagi; często nieprzy- 
zwoite, wreszcie wybiera kilkanaście,ż nich, 
które już w kantorze podlegają szezegółowszej 
ocenie pana kasyera. Ostatecznie po całej tej 
męczącej procedurzę przyjmuję kilka, pozostałe 
zaś, które nie miały szczęścia. „podobać się p. 
L, nieraz brutalnie wyrzucane są ża bramę. 
Taka łatwość kupienia sił roboczych za marną 
zapłatę doprowadza do tego, że "lada totr lub 
ladaco pozwala sobie na nadużycia, a jeśli 
spotyka sią z. protestem, wygraża wydaleniem. 

Najgorszą plugą u nas są kary. Karzą za 
opóźnienie, rozmowę, niegrzeczność,: nawet za 
skargę. Oto przykład : majstrowa Emilia Szule 
wymyślała po grubiańsku robotnicom za to, 
że w jadalni porozrzucano trochę papieru, a 
gdy te poszły ze skargą do kantoru, nazna- 

zono im karę: 15 kop. za nieęporządek i 10 
kop. za to, że poszły do kantoru, Nadużyciem 
też jest używanie robotnie do robót nie wcho- 
dzących w zukres jch stałych obowiązków. 
Tak przed świętami zmuszano robotnice do 
mycia, podłóg — i znalazły się nięktóre, które 
się na to zgodziły, by leby. nie narazić się ad- 
ministracyi. Pokora doprowadza robotice na- 
wet do tego, że niektóre majstrowe, jak Lir- 
man, używają je do posłag osobistych. 
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LU Bie 
Z fachu cukierniczego. Na szezególną u- 
wagę zasługuje sekretarz naszego cechu Ko- 
czwarski. Zacny ten powiernik panów pryn- 
cypałów w haniebny sposób wyzyskuje poszu- 
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kujących miejsca, Jeżeli mu kto wsunie w : 
Jac) 216]5 ! 


łapą 4 lub 5 rubli. miejsce zaraz sią znajdzie, 
Pan sekretarz jęst dobrym dla pryneypałów, 
a zapómina, że to ze składek subjektów nia 
swe utrzymałie, Wina to zresztą nasza: za- 
mało u nas solidarności, zamało zrozumienia 
własnych interesów, wreszcie brak nam od- 
wagi wystąpić z jakiemkolwiek żądaniem i 
powiedzięć naszym krzywdzicielom prawdę w 
hy TENSE z REA 
I nie to dziwnego, że takimi jesteśmy. Prze- 
szliśmy przeź szkołę praktyki cukięrniczej, a 
to jest obraz nędzy i wyzysku. 
letni lub trochę starsi pracują po 16 godzin 
i więcej, mieszkają w suterynach w ziriie 
nieraź nieopalanych, pozbawieni są wszystkiego 
co ludzkie, bo nawet świąt, z wyjątkiem Bo- 
żego Narodzenia i Wielkiej Nocy, nie znają. 
Dódajmy do tego wszelkie wpływy demorzli- 
zacyjne, których też nie brak, to nie dziwota, 
że po takiej praktyce ludzie wychodzą nieraz 
z zupełnym zanikiem władz umysłowo 1 mo- 
ralnych i stają się często biernom narzędziem 
wyzysk swych braci. 

Ale wszystko ma swój kres. Dosyć tego 
jarzma!“ Uświadomieniem kolegów, zgodnem 
wystąpieniem upomnimy się o prawa ludzkie. 
Wszak jest nas w Warszawie spora gromadka, 
a ża przykładem innych czas się otrząstiąć 
źoletargu, o 
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"SIELCE. Właściciel przędzalni p. Schoetn 
jest bąrdzo ostrożny, chodzi sam po miejscach 
ustępowych i, gdy spostrzeże kogo palącego 
papierosa, nakłada 1 rs. kary. Rubli takich 
nabiera się nie mało i toną one w kieszeni 
fibrykąnta. Nie dosyć jędnak tego: prakty- 
kujo on stale odtrącanio niewiadomo na jaki 
cel 1 kopiejki od każdego zarobionego UN 


ćhyba kopiejki te bierze on jako nagiodę, że 


pozwala pracować u siebie. Naturalnie ta od- 
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trączka nie jest zapisaną do książeczki, więc 

fabrykant pobiera ja zupełnie bezprawnie. 


lecz najgorszą jest rewizya przy wyjściu: 
ż fabryki, odbywa się ona w najbrutalniejszy 


sposób. W tym celu urządzono przy fabryce 
specyalne ogrodzęnie, przez które robotnicy 
wychodząc przejść muszą. Otóż gdy już wszy- 
scy tam zbiorą się, wchodzą stróże, na „9bo- 
wiązku których leży rewizya. Stróże rewidują 
najskrupulłatniej kobiety, a jeśli która stanie 
w obronie swój godności i opiera się brutal- 
ności rewidujących, sypią się na nią obelgi a 
nawet szturchańce. 

Takim gwałtom i deptania naszej godności 
musimy koniecznie stawić opór. "Nie jesteśmy 
przecie niewolnikami i niewołnicami fabrykan- 
ta, żeby on śmiał z nas sią naigrawać, Wy- 


stapmy solidarnie i zgodnie prźćciw tym na-| 
:pmy 8 A; 
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` dużyciom i mie' pozwólmy óbebódzić się z nami 
| inaczej jak z ludźmi. 
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JEZIORNA. W dn. 25 stycznia w papierni 
dwoma wystrzałami z rówolweru zadał sobie 
ciężką ranę w lewy bok Antoni Przemycki, 
praktykant liczący lat 17. Powodem było bru- 
talne obchodzenie się z nim majstra Włady- 
sława Cichockiego i dozorcy Konstantego Ty- 
czyńskiego, Cichocki pastwił się poprostu nad 
nieszczęśliwym chłopakiem, doszło nawet da 
tego, że parę razy uderzył. go w twarz. DP. 
znósił to postępowanie przeszło rók, nareszcie 
postanowił odebrać sobie życie. 

“Wypadek ten chciano ukryć jakkolwiek, wiee 
zausznicy Cichockiego roznieśli wiadomość, ja- 
koby P. odębrał sobie życie z nioszczęśliwej 
miłości. A gdy wójt spisał protokuł o wypa- 
dku i zamieścił w nim zeznanie Przemyckie- 
go, że się targnął na swe życie, nie mogąc 
znieść dłużej znęcania się Cichockiego i Ty- 
czyńskiego, w sprawę wdał się sam dyrektor 
fabryki Przetaczyński i dzięki jego energii 
pierwszy protokuł zniszczono i spisano drugi, 
naturalnie taki, który nie potępi nikogo z fa- 
brycznej administracyi, 

Wszyscy tu żałujemy bardzo, że rzeczywi- 
ste powody wypadku z Przemyckim nie wy- 
płynęły na jaw, bo może wpłynęłoby to na 
zmianę w postępowaniu Cichockiego, od któ- 
rego brutalności cierpi cała fabryka. (Daleko 
skuteczniejszy środek nauczenia takich panów 
szaņowania godności innych jest albo solidarne 
wystąpienie. robotników albo detykalne nieu- 
szanowanie osoby samego Ciehockięgo. Red.) 


BEIN bosut » 

LUBLIN. W fabryce wag, zatrudniającej 
koło 100 ludzi, właściciel jej p. Hess bardzo 
śniiało i swuwolńie' vóżporządza się kieszenią 
robotników. (Gdzieś w knajpie zapoznał sie 
oń z niejakim Stepanowym, fotografem, i po 
pijanemu: zgodził się ná propozyćyę fotografo- 
wania- fabryki i robotników. Nie pytajac ich 
o zgodę, dokonano zdjęcia i toraz Hess strąca 
robotnikam ‘po 2 rs. za fotografię. Dziwimy 
się ta wszyscy, eżemu robotnićt pozwalają na 
takie zdżierstwo i zadawamianie swoim ko- 
sztem pijackich. zachcianek fabrykanta. 

Dla charakterystyki naszych księży noga 
słażyć następujące fakty. Ks. Słonecki został 
wezwany do umierającego, który na spowiedzi 
wyznał mu. że jóst przekonań sotyalistycznych. 
Na to ks. S. nie szezędząc uwag antysocya- 
listycznyeh o tendencyi poddańczej, pod gro- 
źbą wyklęcia i odmówienia sakramentów wy- 
mógł na chorym przysięgę. że przestanie my- 
śleć o socyalizmie. Czyżby ksiądz był o tyle 
sługą rządowym i kapitalistów, że nawct na 


tamten świąt boi się puścić socyalistę, A może 
fakt nawrócenia socyalisty ksiądz chce. zako+ 
manikować. władzy, by pozyskać nagrodę za | 
swe'zasługi jnudaszowe ?:< Chory tmarł w*żu- 
pełnej nędzy i koledzy jego udali się "do"Xa. 
Kłopotowstiego, znańiezo tutaj jako. filantropa, 
prosząc by odprowadził na. cmentarz, eiało 
zttarłego ` kolegi- Ksiądz = filantrop ©dmówił | 
oddania "tej ebrześciańskiej posługi zadatmo, 
nić zpodził się 1 na zezpłętę 2 To, wymagając 
więcej. Koledzy. musieli, poszukać iusego.księ- 
dza, ż którym dobili targu: 3 sr 
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WILNO.: W ostatnich égasáchmielichiy tu 
parę strejków. | Naprzód” w” gitbarńt Ryfkina 
robotnicy przestal precowąć, Zidając opałania | 
fabryki, „kyfkin. bowiem .cheąe zapewae zma-| 
sié robotników do 'rozgrzania się "nadmierną 
'prueą, "nie opala} wcałe budynki tak 26 już 
i piece się rozwaliły. Strejk trwał dwa dni; 
fabrykant posłał do inspektora zawiadomienie, 
że u niego" bunt; inspektor" przyjechał i* mu- 
sinf uznać, że żądania; robotników nie tylko 
są, skromnie. decz i sprawiedliwe ; Jłyfkin ustą- 
pił, piece naprawiono: is robotnicy wrócili do 
ogrzanej fabryki, * Następnie w /gitrbarni Suta- 
Wieza zastrejkował jeden z oddziałów, żądając 
podwyższenia płacy. o. półtora: rubla tygodnio- 
wo.' Inspektor przyjechał znowusi sądząc zn- 
pewney'że poprawienie: pieców “w fabryce w. 
każdym wypadku zażegnać może niezadowole- 
nie robotników, nie rozpatrzył nawet. sprawy, 
lecz. kazał naprawić piece?  Naturałnie robo- 
tnicy sttejkówali dalej 'i po'8 dniach Suriwicz 
tistąpił i dał żądaną podwyżkę. Dalej w pir- 
barni Menkego właściciel. chciał oddalić 2-ch 
robotników „bez żadnego 4% ich: strony powodu, 
tówarzysze jednak zagrozili rzuccniem roboty 
i Menke, którę już raz otrzymał tęgi policzek 
z, ręki robotniczej, nie chciał: zadzierać i,zo- 
stawił. obydwóch na miejseu! e1684 
i Przebudzenie się robotników 1 0żywióniew 
‘walee klrfowej nie w smak idzie naszy i vie 
zyskiwaczom, różnych „też, uży wają „Śśwodków 
dia zwałczenia szuchwałości» robotniczej.i Naj- 
wierniejszym: rozumie się 'sojusznikieni 'wyzy- 
skiwaczy jest rząd -— policya, żandarhii, ih- 
upektoroy i inhego gatunku nieproszeni opie- 
kunowie.. Oprócz. nich do pomocy +stanęji i 
niektórzy z księży. "Tak mp. ks! Jasiński w 
katedrze i ks. Kurczewski w kościele św. Jd- 
kuba ź ambony piorunują przeciwko. <posłan- | 
nikom złego ducha» t.j. tym, którzy rozpo- 
wszechniają. gazety i broszury socyalistyczne. 
Nie wiemy. czy to *zacni» kapłani boją Sią 
zmniejszenia liczby”, rubelków, spływających | 
v ich kieszeni z kuwawicy robotniczej, czy | 
też otrzymują za takie kazania nagrody od 
fabrykantów łab z kasy rządowej? 
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(żenie czeladzi. rzemieślniczej, 
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BIAŁYSTOK. Najcięższēni u. nas jest poto- 
jj. rozsypanej po 
drobnych warsztatach i nieludzkim wyzyskien: 
dóprowadzonej dó życia nieledwie zwierzęcegu. 
W w. rształach U dzień roboczy trw: 
latem od/6 rano do 9 wieczór, zinią od $ du 
12 bez prźctwy, a zdarza się nieraz, że maj. 
ster zmusza pracować dó godziny 3, 4, nawet 
moc całą.  Nataralnie stan, taki, frać mógl 
tylko do, czasu, nim wśród: wgzyskiwanych 
rozbudziła się Świadomość 1 chęć” obrony od 
Sku o i ś . 
Jeszcze latem za pomoca strejków w nie- 
których warsztatach <zeladź, wywalczyła sobie 
skrócenie dnia roboczego 0 pół godziny i go- 
dzinną przerwę na obiad, w pòcs tku, zaś zimy 
robotnicy postanowili, walczyć dalej „0, skróce- 
nie dnia roboczego do 12 godzin. <Jakowia- 
domo, istnieje prawo zabraniające w zakładieh 
kąd mez el nolur 
rzemieślniczych pracy: dłuższej nad 13 gódzin, 
lecz prawa tego nikt niç; pilnuje, a czelądnicy 
sami. nieraz: nie „wiedzą jo: nieme wędłes Na 
razie więc wsgrudniu jeszeze czeładńicy <kra- 
wcy posłali podanie do Grodna ao) urzędu fh- 
brycanego, prosząę o, dopilnowatie tego prawa 
w ich 'warsztatach. = Dotychczas: jednak -ódpo- 
wiedź na podanie nie przyszłą; tak że najmniej 
uświadomieni  raceznie, się. przekonali, ż6, ni- 
czego od rządu oczekiwać nie można, a trzeba 
liczyć na swojecsiły. jedynie." , s 
Tymczasem majstrowie zwąchali chęć opora 
Wëród robotników i postanowili tprzedzić wy- 
buch wydałając tych, którzy, im się wydawali 
najwięcej buntowniczymi, Tak. postąpił maj- 
stër krawiecki: Jelin, który’ wydalił 2 robotni- 
ków, i, Lotenbert Towarzysze, wydalonych 
porzucili robotę, wymagając przyjęcia ich na- 
powrót. W: tym samym ezasie wybuchł strejk 
jeszcze w warsztacie Najnttna, gdzie robotniey 
zażadai regularhej paty zarobku, „Zatryo- 
żoni, majstrowie. zobrali„gię, na, naradę. „dedni 
radzili udać się zeskargąsdo | ddieviyo drudzy 
Chire rozmówić się “get strejknjącytat i 'nic 
ie "EBY Lj HEN ETa LA MŁ | 
nie postu owiwszę różesz, Się. „Na rązie pro- 
bowali oni wyszukać. Innych. robotników. Nie- 
kiedy to się udawało. Tak było:u Lotenberga 
i Najmana, gdzie stanęło dó'roboty kilku chrze- 
ścian, lecz trwało to niedługo, gdyż, ustępując 
namowóm towarzyszy po paru, dniach: rzucali 
robotę.  Lotenberg wybierał się nawet do Wir- 
szawy po robotników, "lecz go: nastrószydi, że 
tim, nie tylko, nić zmajazjć takiego, który by 
zechciał „złamać. solidarność sobytniezą, lecz 
w dodatkw może: satnioberwać: po, karku. Je- 
den: tyłka Najman zdołał” zńałeść” robotika 
świćżo przybyłógo Z Bobrujska! i tak skrzętnie 
schował go od, ocz; i.wpływów towarzyszy, 
że nie wychodzi on %warsztatw ani iw! dzień 
hi w nocy. 7odtebo OM 


Naroszcio po trzech tygodniach stręjku wf 
tenberg ustąpił i przyjał wszystkioh robotni- 
ków, a po 5 tygodniach ustąpił i Jelin, przy- 
jal wszystkich, nadto robotnicy zmusili go choć 
w części wynagrodzić za czas strejku — Wy- 
mogli po długich targach 30 rs. Strejk trwa 
jeszcze u Najmana, lecz mamy nadzieję, że i 
tu zwycięstwo uwieńczy naszą walkę. Strejki 
te sprawiły bardzo dobre wrażenie na ogół 
robotników i być może skierują ich, liczniej 
niż dotychczas na drogę walki o lepsze Wa- 
ruaki pracy. 


P 
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Zabór pruski. -— Na porządku dziennym, stoi 
obecnie sprawa prześladowania wszystkiego co polskie, 
sia dowania poteęgowanego do najwyższych stopni. 
dierwsze wystąpiło towarzystwo prywatne, zwane Ha- 
katystami od pierwszych: liter (HK: 7.)ow nazwiskach 
przywódców towarzystwa, Ludzie ci należą do gatunku 
zwierząt znanych wszędzie, gdzie istnieje niewola na- 

"rodowa, noszących miano spatryotów swej wielkiej 
ojczyzny», u nas w zaborze moskiewskim — ojczyzny 
rosyjskiej, tam w pruskim — niemieckiej. Gatunek to 
drapieżny i to z tych drapieżników, co żywiąc się pa- 
dliną, wymierają w świeżem czystem powietrzu swo- 
hody i równouprawnienia, a natomiast lubują się w 
stęchłej  śmierdzącej atmosferze praw wyjątkowych, 
któro zapewniają im uprzywilejowane stanowisko i, co 
za, tem idzie, łatwiejsze sposoby, wyzysku. Zwykłym 
środkiem u tych panów do pozyskania sobie żeru —- 
środkiem tak często używanym i u nas w zaborze ro- 
syjskim — są gwałtowne skargi na «krzywdy», jakię 
spotykają najezdców ze strony zwyciężonej i jęczącej 
pod jarzmem niewoli ludności podbitego kraju; stąd 
comaganie się od rządu i państwa szczególnych praw 
dla obrony zagrożonych interesów moskiewskich lub 
niemieckich wyzyskiwaczy. | 
„Tak; też postąpiło i towarzystwo Hakatystów. | Poru- 
szyło ono niebo i ziemię, narobiło krzyku i hałasu w 
pismach, zasypało me prośbami i projektami nowych 
praw wyjątkowych, słowem tak budziło uspionego ja- 
koby ducha a raczej apetyt patryotów niemieckich, że 
woli ich stało się zadość. Naprzód więc na Szląsku 
pruskim i w Prusach Zachodnich na kolejach wydano 
rozkaz, by nikt, kto nie włada wybornie językiem nie- 
mieckim, nie był przyjmowany na żadną posudę, nawet 
stróża. kolejowego. Dalej kapelom wojskowym zabro+ 
niono; grać melodye polskie nie tylko na zebraniach 
publicznych, lecz nawet i prywatnych. Posypały się 
procesy przeciwko redaktorom pism i prywatnym Iu- 
dziom, którzy wyrażali oburzenie z powódu gwałtów 
ifakatystów i rządu. Nareszcie rząd pruski zupełnie 
samowolnie i bezprawnie zawiesił aj kk | dla po 
laków, gdyż nakazał na Szląsku i w Prusach Zacho- 
dnich rozwiązywać wszelkie zebrania, na których prze- 
inawiać będą po polsku. ib, i 

Pierwszy skutek tych prześladówkń to | wykazanie 
zupełnej  bezowocności polityki, ugodowej uprawianej 
"otychozas przez panów polskich w zaborze pruskim. 
służalczość ich względem rządu, lizanie kłamek dwor- 
ykich dochodziło do tego stopnia, że nie wahali się nie- 
gdyś swemi głosami przechylić szalę zwycięstwa na 
stronę rządu, gdy w parlamencie chodziło o dogodzenie 
Wilhelmowi I, wymagającemu nowych milionów na 
powiększenie armii i marynarki niemieckiej. Nazywano 
to wtedy polityką zdrowego rozsądku, mainiąc nieświa- 
domy lud, który ich wybrał na posłów, że za taką 
usługę, za te nowe ciężary podatkowe, nałożone ręką 
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panów polskich, spodziewać się należy od. rządu wielkich 
ulg dla polaków. Mamy teraz owe ugi! Tak zawsze 
bywa z pokornymi, tylko: bywiem siłą i walką zdobyć 
sobie można lepsze położenie i poszanowanie u'drtgich. 

Bojąc się słusznego gniewu oszukiwanego ludu, pa- 
nowie polscy w parlamencie spostrzegli, żę wobec siâr 
gości „prześladowań trzeba zrobić choć cośkolwiek, żeli” 
zupełnie już nie stracić wiary i posłuchu u wyborców- 
Wystąpili oni z zapytaniem do rządu, czy rząd po- 
chwala te wszystkie bezprawia, którę się dzieją: w. Po- 
zmańskiem i na Szląsku A gdy ministrowie: najbez- 
czelniej w świecie ogłosili, że owszem pochwalają je, 
46 polaków należy“ gnębić, gdyż dotychczas nie chca 
się oni pogodzić z niewolą pruską, nasi panowie. żdobyli 
się na ponowne stwierdzanie wiernopoddańczych uczwó 
nie tyłko od swego imienia, lecz od imienia całej lu- 
dności. Zdobyli się eo prawda i na groźbę, lecz jaką? 
Grozili rządowi, że takie przyśladowania Spb 
pak polski, w „objęcia: socyaliznu i przewrotu. 
uką groźbą owie wydali sami sobię świadectwo 
ubóstwa moralnego i tmysłowego, albowiem wyraźnie 
powiedzień, że od prześladowań i niespiawiediwÓśći 
oni bronić ludu czy nia potrafią czy nie zechcą, tem 
samem pzd że, jedyną skuteczną obroną dla eie- 
miężonych — to w. aj hasłem socyalizmn. 

; ii 


t 
* * 


Zabór.austrywęki, — Galicya, jakeśmy sto 
mówili pisząc, w Nr. l0-ym o przyszłych. wyborach, 
jest krajem rolniczym, gdzie liczebnie ogromną prze- 
wagę ma ludność wiejska. Ciemnota jej i nieświado- 
mość stanowiła dotychczas podstawę wyłącznego! paid- 
wania i wstrętnej gospodarki szlachty. : Droga więcku 
złamaniu potęgi szlachty, ku wszelkiej zmianie ną, le- 
psze, prowadzić niusi przez umysły i serca wieśniaków. 
Rózumieją to doskonale zarówno wrogowie teraźniej- 
szego, stanu rzeczy'w Galicyi, jak i ci, co zeń obecnie 
korzystają, i na tym właćnie terenie odbywają się naj- 
ważniejsze zapasy stronnictw wobec zbliżających się 
wyborów. , 

Do niedawna szlachta wśród Indu wiejskiego miała 
przeciw sobie dwa tylko wrogie stronnictwa: jedno ks. 
Stojałowskiego,, drugię „ludowców. | Towarzysze nasi, 
zajęci agitacyą wśród ludności miejskiej i jej zorgani- 
zowanien, nie mieli, możności jednocześnie „rozpocząć 
pracę 1 na wsi. Dopiero teraz, gdy wszystkie ważniej- 
sze posterunki w. miastach zostały już zajęte, towarzy= 
sze poszli,na wieś zdobywać jej mieszkańców dla naszej 
sprawy. , Rozbięgli się oni po wsiach i poczęli mówić 
ó krzywdzie i niesprawiedłiwości, jaka ludowi pracują- 
cemu się dzieje; tłomaczyli, skąd pochodzi ta nędza, 
która od kolebki do grabu nie opuszcza biedaka, czy 
ten będzie chłopem czy rzemieślnikiem, parobkiem na 
folwarku czy, robotnikiem w fabryce; wskazywali, że 
jedyna droga to wałka i nieogiądanie się na żadną po- 
moc i łaskę pańską lub cesarską. i 

T słuchali tych przemówień wieśniacy, dziwili się na 
razie, że socyaliśęl nie są takimi strusznymi, jak ich 
opisywał ksiądz proboszcz lub kavczmarz, lecz przeko- 
nywali się, że towarzysze nisi mówią prawdę, że umieja 
stanąć w obronie swych piaw wobec żandarmów i sta- 
rostów, którzy dotychczas niepodzielnie paiiowałi na 
wsi, W krótkim czasie -stósunki wiejskie socyalistów 
wzrosły o, tyle, że zaszła potrzeba założenia, pisma 
specyalnie poświęcone, 0 obronie interesów 1 omawianiu 
gpraw luda wiejskiego. W końcu z. r. w Krakowie 
zaczęło wychodzić! <Prawo ludu», które wkrótde zdo- 
było rozgłox i poczytność po: wsiach jako szczery o 
brońca, i rozumny; doradca wyzyskiwanych wieśniaków. 

Leca im szersze zataczała koła agitacyn naszych, to- 
warzyszy (a 0 szerokości sądzić można z taga, ż6 cb 
w Krakowskiem nieina prawie wioski, gdzieby się nie 
odbyło zgromadzenie. zwołane przez sowyalistów), tem 
częściej spotykać, się: eni qnusiul iag stzonniotwami, 
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które, już- dawniej. zorganizowały się| wśród włościan, 
— z ludowcami i stojałowszczykuni, „każde z tych 
stronnictw całkiem odmiennie określiło sió) stosunek 
sdo śbcyalistów. Eni R A 
Ks. Stojałowski, który odrazu żażiaczył swą żtpełną | 
aoalarpoté Ww wa aaroelnniopryłc ella wasem] 
porządkowi, prześladowany „przez rząd. Ści jak dzi-| 
ie zwierzę dodać E N A ARE) 
gier. Stamtąd pówierzył on irdddkietio swych pism | 
towarzyszom naszym, dając / przez stó dowód, 26 Bię zi 
nimi. Ar. zupełności, zgadza, «Teraz : weno birie 
ks. Śtojdłowskiego, i socysliści Stanowią jakby dwa od- 
działy jędnej armit; jeżeli jeszcze istnieje. różnica po- 
między mimi, t6 wsjólna wałka zespoli ich Szeregi, a! 
oddziaływanie więcćj uświadomiónej Części 1-socyali- | 
stów „usunie, tę różnięę,raź na zdwsze.//  molrala, | 
Inaczej rzecz się maz ludowcami.. Ci, jak dowcipnie! 
owiąda «Prato ludt:, e t wziąć sobe w a enge] 
ud'wiéjeki i dlatego niechętne pałą GLi REE racę | 
alistów na” wsię'tambardziej że przy %dzelkich Bpó- 
rach „na. sębraniach, wiejskich. niermoglioodeprzeć: atgu- | 
mentów naszych towarzyszy, Judowcy, jak sów Za -j 
zka 


rek przysłowiowy; co to ani Bogu święcz ludziom | 
OBWE, wystąpili attie gd przede Pac Gie, | 
lecz nie dlatego iby/:żnięść/ żupóbnić! niesprawiedliwy | 
podział. Jadzi na uprzywiejowanych dł pogbriwióhych 
praw ; owszem niech szlachta zostaje, „mówią onj nięch 
tylko nięcó się ustutie, byśmy mogli iść obók niej, nie. 
za nią. "Z tego powód nie Sokakat tri Śzńiesietńia 


kuryi wyborczych, w których bogaty pal mid dziesięć | 


lub; sto. razy więcej (znaczenia, niż biedny | cbłopeki łub 


robotnik, z tego powodu nię, zgadzają się onina; żadną | 
"sojusz | 


poważźniejszą refórnię, z tego nareszcie powodu 'e 
nawet chwiłowy z naszymi fowarzyszami stał się dla 
nich niemożliwym. OGR 


Na zgromadzeniach: wię „yła się, walka, 
dwomą stronnictwami, ide SN M Ge 2e, 8 
listom w otwartym boju 
ź | pola bitwy. * Nierprzycł 


SOCya- | 


nie Sh zostają. zaczęli zmykać 


li'więc na żadne Zero- 


madzenie zwołane przez $ocyalistów i: na swoje ichonie , 
puszczali, natomiast pokątuie rozsięwali, wgród ludności | 
zniość wszelką 


wiejskiej pogłoski, że socyaliści SE 

religię, obrażają sakramenty, theg © A chłopom ich 

grunta i temu podobne ie ZOCO MOIL 
„Tymczasem jednak. agitacya doeyalistówjoliidóf ców, 

walka ieh pomiędzy fa żyj poruszyła masy, lada wiej- 
skiego, dotychczas idące na pasku klasy panującej — 

szlachty. Rząd poczuł, że fiu grunt z pod nóg sią ù- 


suwa;.d poważnie zaniepokoił się tym stanem. Na Yá- | 


zie uciekł się on „do  znańych i używanych stale przez 
wszystkich, panujących , środków. gwałtu i bezprawia. 
Konfiskaty pism. zakazy zgromadzeń stały 
dzęstażemi. Takie hp. Prawo łu 
otrzyfnało aż 8 konfiskat: <Wiładze wyinyślały najdzi- 


waczniejsze powody, byle nie dopuścić! zgromadzóć jso | 
Oto, m Ha zen „Ostrawie | 


starosta z 3 okalu zgromadzenia la 
tegó, że drzwi się otwierają do wnętrza, w drugini dla 


cyplistyoza ch na; wsi, 
t rania w erica 
tego, że zła wentylacyari tak dalej beż końca, chocs? 


iędzy | 


stały się coraz | 
S mt 7 numórów | 
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nić, do Wę- |- 


a mazsma 


w. tych samych lokalach 'starosta pozwala; ha zebrania | 


zwołane przez księży lub iune jakie rządowe figury. 
Tecż prześcigł wszystkich starosta w Dąbrowej, który 
zakazał socyalistom żgromadzeńia, gdyż nie może ręczyć 
za bezpieczeństwo. ... przyjezdnych agiłatorów ‘wobec 
gniewu na mich ladu.: =c.. : otio 
„Wszystkie te jednak środki nie zdołały złamać ener- 
bezpieczeństwo rosło i trzeba było na gwak, jeżeli jnż 
nie-usunąć je całkowicie; to przynajmniej osłabić. Ma- 
jąc przed sobą dwóch wrogów: Socyalistów. i ludowców. 
rząd i szlachta postanowili skaptować sobie choć jednego. 
€ocyaliści naturalnie do tegó Się nie nadawali wcale, 
za to do ludowców wobec całej ich ehwiejności możni 
było trafić jakkolwiek. Most nad przepaścią, która do 


gii walczących, owszem dolewąły oliwy do ognia. , Nie- | 


-059b 


Eni” 


Nr.121 


wi SPY Kenia 


h ęeżgua zę Zi pisac głosów 

M oy, mają płogować w, 

M I pad GM zła aira wyłamać się z 
stà Sbridkić: 


i zał 
pod tego postam 


(dzał. „Szlachta wie: dobrze. żerdzięki hiesprawiedliwej 


dowców umowę, mocą której ludowcy: a poparyiem 
a nastu 


Przy pić 

tyeakzd dp, 
dliwości w nim zwykłe uznają” największego opa 
spieszą zawrzeć sojusz z dotychczasowymi przegiwni- 
kąmi dla, wspólnej walki już. .., z sooyalistami.. -iy 
"Teraz więc ciężar walki z obecnym porządkiem w 
G "spadł w całości na barki Socyhlistów. Przy 
ich dianti ogólnie energii potrafią Toni Sżfiakówicie 
skorzystać z wyborów; dla wzmocnienia: imatrwaldnia 
swęch. wpływów. na wsi i będzie naiewj WEAK; 
wowążniejszy, skutek obecnej. go qczkowej agi yi i 
Katy, Śpodziewać sią bowiem nie możemy. - y przy 
wyórich nasi towarzysze mogli odtiieśćwiększaszwy- 
cięstwo. Wystawili oni co prawda swych kańdydatów 
w 8 okręgach wyborczych, lecz większość kandydatur 
ma yłównie za zadanie spotęgowaćwe dzasiolāgíhcyi 
przedwyborezej szeregi socyalistyczne „W tych miejsco- 
wościach.  Zwyciężyć , zaś, towarzysze, PARA jakaimy 
to zaznaczyli w Nr. 19-ym, zaledwie w 2 okręgach: 
Lwowie i Krakowie. “Mutaj też zogniskówkne SĄ Wizy- 
stkia/ wysiłki przociwników, zaczynając od rząda, koń- 
czad na Judowcach, by nie dopuścić zwycięstwa isocya- 
listy. /Głównie WYD „Krakowa, „gdzie, Kandyda- 
tem socyalistycznym jest ,tów. Ignacy Duszyńg i, który 
jest solą w oku szlachty 1 fidowców, 1 ch ze 'skóry 
wyłaążą, by sprowadzić jogo pfzegraną na! wyborach. 
Pomimo to mamy nadziejęś żę:w, przyszłym  jaż nu- 
merze. będziemy mogli powinszować. naszym, towarzy= 
szóm zdobycia pierwszej trybuny parlamentarnej przes 
socyalistów polskich. WARAN 

ar z daw 


= ás a 2 f — RK: | iie 
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a, t g eegenen ande OEP : í 


Jeszcze, 0 budżecie państwa na rok 1893. 


płzypadających na każdego! mieszkańca; wý- 


nosza .0ne:40::s. 50 ikopa: w .tem 


une długów państwowych) 2 rs: 207 kop. 
6600 irek eleni ATW 
Marynarka rap glo prus i Arole wy 
*Miiisteryum finansów |. «165/70 
ae *komuńikacyf: Hon 1 „/89 
184 „„Spław wewn... —.466,' 
+ si sprawiedliwości nber: — +34; 
A pis srrolnictwa:tś y aa A 
ý ary PSY OEN TACE O NAERDA at ppr oR 
ma P a Spraw zagy. . m aka 
is Wyższe iństytucye państw. mior Boy 
_Byńod prawosławny .. . a CZA 
yi Kóstrolk" państwa 21 72 pod 
„„órzynianie Cala |, 0... 2" 10, 
i Zarząd stądnin rządowych ++ —— s by 


wywane. są. te. Ż1skop. wyznaczone na cele 
oświaty. * Podezas gdy w sąsiednich: Prusach 


tę na każdego mieszkańca wynoszą 1 rs. 80 kop., 


„czego -na elementarne nauczanie. idzie wię | 
a (1 rs), — w państwie cara 8 | 


cej niż 1 
one nietytko 9 razy mniejsze (21 Kop); ale jet 
szozę tak. je podzielono, że na dlemedtine 
Nauczanie przypadą zaledwie 1 kopiejka na 
mieszkańca t. j. sto razy mniej niż w Prusach 
i prawie /tyleż, co kószta Utrzymania stadnin 
rządowych. . Hodowla koni i nauka czytania 
widać w oczach cara i jego: rządu są: równie 
ważne! - © « poiq mo r dł kde 

:: Reskrypt carski na imię Apuchtina jest no- 
wą! nauką dla tych, ea w manifestowaniu swej 
wiermopoddańczości widzą jedyny środek osią- 
snięćia znośniejszych, waranków, byfu, dla na- 
rodowości polskiej. : «Bij psi+syna; Apuchtina» 
= głosi jedna ze zwrotek piosnki*studenckiej, 
stręszożając w sobie nietylko Uezitcia, riłodzie- 
ży względem znienawidzonego kuratora alę i 
zdrową. radę, jak z takimi panami postępować 
należy. Niestety nie brak niewołniczyeh kat- 
Ków,.które szukają złagódzenia rusyfikaforskich 
zapędów urzędników carskich, w; łaszeniu się 
przed carem. Ta lub inna zmiana urzędnika 
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zà „57a r | 


ODW NAN iaie budżetu wydatki na oświa- | 


| Aleszką majątku, i 
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daje im zwykle powód głosić, że właśnie dzięki 
ich zabiegom. w' polityce rządu. wzelędem. po” 
laków ma nastąpić zmiana na lepsze.. Miało 
ta-miejsceci;teraz sorio mòri , luaclajoci zA 
“Nazwisko Apuchtina znane jest z jego eza- 
sług»: na polu tamowania rózwoju umysłowego 
młodzieży polskiej i tępienia w niej wszelkich 


wł +25 | szlachetniejszych:uczuć.. Gdy .gazety: przynio- 
je Bi ka ta, tabliczki, Jeżeli! ogólna. 


sły wiadomość “o “jego ustąpieniu; ugodowcy 
podnieśli nosy 'dó góry i dalejże trąbić, ža jest 
to zapowiedzią „zmiany w. systemie szkolnym. 
Car „jednak -niedługo kazał czekać: z‘ wyja- 
śnieniem.  Wreskrypcię wyraża òn Apuchti- 
nowi swoje” «szczególe zadowolenie: z jego 


|lfletniej pracy koło. przerabiania młodzieży 
"| .polskiej „na „moskali i. kończy w: te słowa: 


« Pragnę, ażeby następcy pańscy na tym urzę- 
„dzię trwałe i ńiezachwianie przestrzegali ża- 
Sad „postawionych przez pana, jako. podstawy 


| wychowania. młodzieży, polskiej»: 


„Mądrej głowie dość „pałką: w łeb, "nie dziw 
przeto, że ten i ów ugodowiec spuścił teraz 
nog na kwinię i wypiera się niedawnych swych 
przepowiedni, Nie znaczy to jednak, by po- 
dóbne bałamucenie opini publicznej nie miało 


| się powtórzyć 1 w przyszłości, kto. bowiem 


chce być oszukanym, tego oszukiwać „nie 
trudno. , rdbiu 
Sprawiedliwość sądu. Na folwarku Pod- 


Í e aaa Odra kawce -„. | marzysz (gmina .Dyminv pówiat kielecki). syn 
STY ry te, mówią same ża siebie. Pózóstaje | marzysz (gmina, Dyminy pówiat kielecki) , sy 
nam, tylko. pyjaśnić, w jaki sposób. zużytko- 


dzierżawey, Fajnkuchen' odznacza się nieludz- 
kiem obejściem z pedwładną mu służbą. W 
styczniu b. r. fórna] Franciszek Najbert po- 
biegł na wieś na wesele, nie zasypawszy.ko- 
niom obroku. Spostrzegł to F.: posłał zaraz 
po” Najberta i przybyłemu wymierzył katą na 
miiójscu, uderzając go w twdrź” tak silnie, że 
ten się zatoczył, 1. upadając bewładnie całym 
swym ciężarem. zawadził 0: gwóźdź wbity w 


| słup i rozdarł sobie policzek, az mu zęby wi- 


dié było. Zląkt się F. ujrzawszy to, uciekł 
i wysłał, natychmiast. pachciarzu z:propozycyą, 
aby... formal. pozwolił się: obmyć, wziął 25 re. 
tytułem odszkodowania i milczał. N. odtnó- 
wił,. pósźódł do Kielc, uzyskał świadectwo do- 
ktora i dał się do, sędziego, śledczego Proko- 
powicza, , Fajnkuchen umiał jednak sobie. za- 
radzić. Przez swegó'stvyja, faktora kieleckiego, 
trafił dó riaczebiika powiatu Aleszki, a za tego 
pośtędniętwem.-<i do, względów. sędziega śled- 
czego, skutkiem „czego: sprawa"skończyła! się 
w sądzie okręgowym skazaniem pobitego (sic!) 
na,8 dii aresztu 1 zapłacenie Kosztów sądo- 
WY Ch AOŚCI, D sTóowac:: i ofan owdabocowiąceA 
- jCena.protekcyi-pana naczelnika % tym wy> 
padkuwiadonta + Fajnkuchen stryj zrzekł się 
tytałełu Tupówki Yynagrodzśnia w. ilości Kil 


kusęt rubli za,pośtednictwo przy kupnie. przez 
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Ksiądz Sikorski sproboszoz w Pabrowie zna- 
ny jest ze swego przywiązania do rządu rosyj- 
skiego: jnż "po pierwszych kazańiiach jego, Sy 
których. zandąst religii głosił z anboty, ules 
głość dla rządu i fabrykantów iw, pajbezczels 
niejszy. sposób szkałował obrońców: ludu; so» 


cyalistów, — niemożna było pó nit nieżógo, 


dobrego „się spodziewać, alici Krofe czyny 
jego przeszły wszelkie oczekiwania. ;Jeszese 
przed -wyjścieia zeszłego N=ra'z Bąbtowydó- 


szła nas wiadómość, że ksiądz Sikorski aop: 


ścił się gwałtu na chorej kobićcie: do: której 
go wezwano dla ostatniej spowiedzi. Pomimo 
całej złej sławy księdza” Ń. |czyh ten wydał 
się nam = tak. nieprawdopodobny m. * żeśmy” śię 
wstrzymaliez 
cia informacyi ġa miejscu. okazuje: się: żócksć 
Sikorski: rzeczywiscie dopuścił się <tega nie 


chanego: gwałtu, 1 to w dodatku hie pobaaz” 
pierwszy H Roźełos, cjaki sprawa tymbordzeny 


zyskała, zniewolił *konsysterz kieleckiczająć śię 
nią rezultatem: czego jest wyrołć na księdza'8; 


—— 5 lat św. Katarzyny i pozbawienie prawe 
spowiedzi da samej śmierci. |Kgu./8. jednak” 
czegoś siedzi jeszcze w Dąbrowie licząc, ż6" 


przyjaciele, gubernator Miller i żandarhi, .wy- 
bawią go od kary. . Teraz jużrchyba i najcie- 
mniejszy parafiwnin przekona się, jaką 

mają słowa rzekumyeln pbrońeówe religii, mo- 
ralności i perządku w ich napaściach, na so- 
cyalistów. %. Lit] 


Waryat - urzędnikiem! . Samowóla i beż. 
prawie carskich urzędników są zjawiskiem tak 


częstem, niemal codziennem, że ludność, zwłać 
szczą w bardziej oddalonych zakątkach, 


zwyęzaiła się do nich i najdziksze. AB OR 
No- 


figur rządowych ‘uważa za rzecz zwykłą. 
wy tego dowód znajdujemy. w zdarzenitj,: które 
miało miejsce w Syberyi, w m. a> (wia- 
domość tę czerpiemy z gazety rosyjskiej «Syn 
Otieczestwa»).  Pomoenik” naczełnika - okręgu 
po raż drugi (!) zwaryował,"aie 
nie zwrócono na to uwagi (), chociaż w tym 
czasie strzelał on nieraz do. ludzi, bił kulaka- 
mi, wydawał takie np.rożkazy : schwycić kilku 
mieszkańców miasta, zakuć w kajdat$y i posi- 
dzić dó aresztu.  Wszi to. wykonywano 
jako rzecz zwykłą, i dopiero gdy pan pomo- 
cnik naczęlnika dokonał „niezwykłego napadu 
na żołnierza stojącego na: warcie, zwrócono 
uwagę na jego rozstrojone: władze umysłowe. 

Daje to miarę, do' jakich konsekweńicyi d6- 
prowadza dzisiejszy system rządowi, oparty 
na samowładztwie cara i wszechwładztwie jego 
urzędników. Im nas mamy przykłady tego, 
imż bó złodziei sprawuje rządy cafskie;, zaczyć 
nija 6d gubernatorów (np. kićlecki Iwanienkto 


i poliemajstrów (radomski Kiriczenko, wileński. 
Rajewskij) a kończąc na najniższych przedsta=” 


jego ogłoszenień. bako zasięgńię=: 


przez cały" rok 


— 
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kicielach „cara, m+ strażnikach,. I. niewiadomo 
w rezultacie, „kogo. się, tu. więcej +wystrzegaw, 
zy, złodziei czy tych, 'c0 od złodziei chronić 
kat, maly 4: rwotniwof  uittoisa 
-Z życia: szwaczek.. Że szwaczki są nędanijo 
łatne, $racują długo, nie mają ludzkiego wj 
*nku anbpóźywienia, —+ 0 tem: wie kdźdy. 
rudno' jednako pominąć  milezeniem: próbki: 
nadzwyczajnego «wyzysku W szwalni/ Wir 
osa e przymił; Żórawiej: młoda dziewęzyna c 
Adeksandra dasińska zmuszoną: była pracować 
kaka noer im rzędu, aby. wyńagrodzić panią’ 
(Tawcową 14a tiszycie «w pracowni sukni dla 
iej. *Uptzednio; już 4. przesiadywała w: prds 
owni” dłużej ved: swoich koleżanek, często «dn 
12-e] św nocy; cov było: przedmiotem drwin 2: 
jole; strony” "Wie chcąc: się 'wreszcie ośmieszać 
w acziicir towarzyszek, zaczęła /opuszczać spra- 
cownię (razem 2 innemi;' za e0 W. wymówiła” 
jej”miejsee. Robota zaczyna się'w pracowni! 
08:ej ranb,: a: ma: się. kończyć: o- 7-cj; alo 
przedsiębiorcza: W. często stak rozdaje robotę, 
hbyd nie. mogły: skończyć przed. 10 = 11-<tą W» 
nocy. Za tę ńadzwyczajną robotę: dostają: po 
szklance herbaty! - Trzeba pamiętać, że sżwa- 
czki” zwykle są: bez obiadów. i wogóle przez 
ciały "dzień prócz. herbaty nie ciepłego ie 
jedzą. Skądżeby sobie miały na takie zbytki 
zwalać, mając pensyę od 2-ch do 7 rubli. 
Nie też. dziwnego, /że' pockilku latach takiego: 
życiń. tracą zupełnie zdrowie += najczęściej 
zapadają na: sichoty. ilooh iÑ aw 
"Spis jednodniowy potwierdził jeszcze raz to 
prawdę, że ćarat nie jest w stanie zdobyć się 
na nie porządnego. Dzika 'sfora' urzędnicza 
ten nieodłączny « towarzysz: rządów samo %- 
dhych, najlepsze nawet rozporządzenie: potrafi 
całkiem popsuć. Okółnik ministra sprawowe- 
wnętrznych wzywał ludność, aby: dawała od- 
powiedzi ;szczerze i ' zapewniał, żejmikt za to. 
nie ulegnie: żadnej nieprzyjemności i lub odpo- 
wiedziałności. Rzeczywistość: nie: potwierdziła 
tycli obietnic ministra i na wołowej:skórze nio» 
spisalibyśmy : wszystkieh gwałtów, jakie działy: 
się u nas, a ZA zamieszki- 
łych przez ludność unicką. A 
4 z w Nr 19-vm danowilikmyyt AA dowi 
wieństwo prawosławne wxrpbiło sobie to, aby 
spis” unitów, którzy” obstają przy siwej” «wierze, 
odbywał się pod Kuttila PANGAS KIRA a g- 
sób chciano zapobiedz zapisywaniu się i a o 
unitów lub" katolików. "Skutki: tej kontroli po- 
licyjnej ujawniły się też zaraz” Mieszkańcy 
wzi araby i Łasów w póiecje sokółówskim 
pod rubryką. cjakiego wyznania2y, dawali 9d-. ` 
powiedź «umnicko'» katolickiegosió/ W miejscó- 
wej kaneelaryi odpowiedź: id zmićniońó, wpistt- 
jąc. wszystkim wyźnanie prawosławne. „ Wieść 
o tem wywałała” słuszne 'obu;zenie, włościan. 


NIAI 
SeA 


Rzucono się na strażnika, odebrane mt arku.” 
'w rezultacie 14 | 


sze spisowe i zniszczono je; 
włościan zakuto w kajdany. i odstawiono do 
więzienia powiatowego. To samo działo się 
w powiecie włodawskim, hrubieszowskim, chał- 
mskim iwiełu innych. «Bliższe wiadomości 
o tych zajściach zapewne znajdziemy wkro= 
nikach sądowych» — wyznaje cynicznie «No= 
woje Wremias. Zapowiedziana więc bczstron=. 
ność spisu istniała tylko na: papierze. 

Po za tem działo się i wiele innych nadu- 
żyć "Tak dokładana starań, aby spis/wykazał 
jaknajwięcej rosyan w naszym kraju, w tvm 
celui naczelnicy powiatów nakazywali, ażeby: 
przy wypełnianiu rubryki ~ «język ojczysty» 
pytano, czy dana osoba mówi po rosyjsku, i 
w razie odpowiedzi twierdzącej wpisywano ja- 
ko język ojczysty = «russkij»! Sprawnik po- 
wiatu trockiego (na Litwie) posunął się jeszcze 
dalej, bot wprost zapowiedział" rachmistrzom, 
żeby w jego powiecie okazało się polaków nie 
więcej, jak: jeden*na' stu mieszkańców! W. 
Wilnie 'częstó! się zdarzało, że rachmistrz bez 
ceremonii oświadczał żonie urzędnika + polaka: 
że jako język ojczysty: zapisze! russkij» ; słu= 
żące zaś! i katóliczki starano śię konie: 
cznie zapisywać jako!  białorusinki lub litwiniki 
i prawosławne! 

Tak się robi'statystyka andia Pózóstaje: 
nam zażnitezyć, że apetyt złodziejski: carski 
urzędników nic omieszkał" ii w spisie-znaleść 
nowe Źródło dochodu. Naazałńik powiatw ją* 
nowskiego „nakazał. wójtony„zwołać vzębrania 
gminnediiuchwalić (1) składkę rs.,1002 każdej 
gminy veBR; wynagrodzenie rachmistrzów»le s 

Wjazd nowogo jenerał: -  gabernatora ódbył 
= zb zwykłąłw takich razach pomjia." Przed! 
Lsiążęeą karoti dzika kohorta kozacka, z tyłu 
orderańii”audckorowane mundury także w: kase © 
retach | Jakiś jednokonny dryndziarz wiózł 
w tym czasie pasażera na Pragą i: drago przys: 
płacił szezyście: ogłądania Jaśnie Oświeconego. 
Kozacy bili * go nahajkami tak, że biedak 
spadł 'z kozła. Jak ma początek rządów 6 bars 
ski m satrapy'— to dosyć! 

Sk w 

z fabryki" Fabiana PEN nas znowu kaski na 


niecne nia właścicinła. + Dobrał onis 
tęż,. płn, wej ska rw Tak buchalte siara 
Jeger o et robotników na miarzą i na czagić ia 
én ecżorem zegar fahryezny. fast Michów, Za: 
nfajtta' tkadkiegń, Typelt i Ży Iberbach/ R AGWKOE AA 
wież 'godnie starają się wywiązać z /obowiążków /po-; 
mocników wyży skiwacza Fabiana. 

Z fabryki pasów do maszyn na W olskiej ulicy "robo: 
tnicy skarżą się na brutalne postępowanie P „hiecny” 
wyzysk współwłaściciela fabryki Soleekiego. 


"W.-fabeycó) łabakieręk: badwika Zilbórasnma oooh, i 


dyna Nr. 10) majster Hieronim „Wegner stara się o ilo | 
"ioźności szkodzić robotnikom, namawiając fabrykanta 
do obcięcia Tonu robotnićom i odwodząc go od. Skróce- 
nia dnia roboczego o godzinę. Należą mu się baty! 


ROBOT NIK 
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Robotnikom, pracującym, w rządowych warsztatach 
kolejowych, przypominamy, że z, ministeryum komuni: 
kacyi pr rozporządzenie, aby robyty kończyć w 
sobotę 0 4-cj godzinie po poładniu. Iw warsztatach 
kolei prywatnych nałeżałoby się o to upomnieć. 

Rektor uniwersytetu warszawskiego Kow alewskij do” 
stał dymisyę za kradzież stypendyum! Rektor i zło- 
dziej! — zdawałoby się rzecz fieprawdopodóbna, a 
jednak pod caratem wszystko możliwe. 

Zjazd sędziów pokoju uniewinnił 4-ch robotników, 
oskarżonych o wywiezienie za bramę w taczkach „naj- 
stra enki: baz Ni. BU 


sM 


i OSTRZEŻENIEL. | 

| o Szłaski szpieg, ostątnie pół: roku mieszkał 
ha Lesznie pod Nr. 13, obecnie mieszka na 
Ogrodowej pod Nr. 450nn'1' od frontu; ńtrzy= 
muje warsztat" stolarski, zawsze: potrzebujący 
czeladzi. Rysopis: wzrost wysoki, ciemny sza- 
tyn, broda i wąsy: rude,. nosi okulary. 

/Bronisław Zejdowski tokarz w tabryce Ger- 
lacha na ful 'Srebrnej: Przed» kilku laty: był 
łapaczem w. 8=ym; cyrkułe, później w 6-$m, 
wreszcie wstąpił do fabryki etropić politykę”. 
20:go lutego znalażł gdzieśnamer «Robotnika» 
i zaniósł gó do kantórń, skutkiem czejgó gojis 
cya wszczęła śledztwa w "fabryce. 
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| Na Ayo *partfjne. m z czw wydawiictwa l - 

R rs. Lista Nr. 76 —: 3.40 rs. Nr. sk, wnli 
ir. 131 — 4,30 rs. Nr. oT -= 6,10 rs. 

Lot?H. B. 42 7%85 Ma TEEI ATE ETTE I À 

Z kwitarynszw Nr: 14 iR 


450r8:1) Lista Np 133/241 


110 aa Spana -4i A ża, wydawnictwa, 000 
rs, „„Lista Nr. 56, — 150 13. 
AZ ich PARET Z Kwitatyusza Nr.9 - 
TZ zabawy , hiag, LL wr. Lista Nr'42 - 
(40. „l dewttarynoaa Nr. 380=</1,80%r8. 'Zskwita+ | 
Gry m. aż W a Lista N, ug m20 
DAE rzy i KCHZUTĘ gr Lij Niezna- 
fa LAS Nr. 46 — 240 Ts. 
AA fig, (2 ELA AGAT -> 50 rs. Od towary 
a Sy zmie, eyar so rs. Zwstydawni- 


poor UE zonda pie Jk — 23 kop. ; Od towa= ' 


ta ? pał kop B. S. —> 2.36, rs. A 
w Ri 146. z! r. Lista Nr 86 — 2,05 
- | rook 35 —- ANO 3. Od towarzyszy ż M. — 50 
rs. 1Bi K.o w rasa] 4 rand Ptak — 3 w. 
tony V; dy 4 ów: rs, Za karnawał —- 
Lae 
s 


0 - 145 rs. 
JE RA La ary za NT. r. — 5 Yi 
Więźniów - 


R. AE WAU Lista Nr. 89 — 


— 10: M rs. Z wieczorka 
Lohra. Mow 2 gr rs Z Ia lista Nr. 44 
Hey Brel Bolo 4 ye Pf 8 mać Ni 
160 qa.. NL: = 200,5, Nr. 6 —+ 5,51 as. 
BO ry pal U Lista Nr. 41 — 80 Lg 


å 2.20 I 


Bop EN (gbale ai "RE $? ż 


k 340 ti 


Nr. 24 —: 2,40 rs. 


IAS rail 


Agitator , 


305% 
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e S S 146 — <G,T5 18. Ni 1 2495 rs. 
Nr; 12 —12,26 18. | Dorożkara — 50 kopi Nr. 19; 
e. 8,85; FS., Nr 18,—- 2,70 rs., Nr. 20 — '6,50 rs. 
Nr. 14 —"d3o m. NIUB TAO rs. Nr. U. — 4,25 
rs. NETS -—'5,38 rs. Od towarzyszy z LUL 65 re 
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